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Nie dajmy się zwieść różom, to wianek cierniowy jest przewodnim motywem wystawy, na której pokazano prace Anny Baumgart i Aleksandry Polisiewicz. Wątki feministyczne splatają się w nich z martyrologicznymi, tworząc mieszankę tyleż niebezpieczną, co podatną rozmaitym genderowym analizom. Zwłaszcza w przypadku prac Baumgart drażnić może natrętna, momentami wręcz ilustracyjna zależność od pism Luce Irigaray. Ale czy można się jej ustrzec pokazując kobiece bycie "ciało w ciało z matką", zawiłą miłość między córkami i matkami, tym trudniejszą, że wprzęgniętą w sieć stereotypowych wyobrażeń powielanych czy wręcz generowanych przez mass media? 

Zapewne tak, ale nie to było celem Baumgart. Artystka starała się pokazać grę pozorów, w jaką uwikłane są relacje między matką a córką. Za uśmiechniętymi portretami bliźniaczo podobnych do siebie kobiet: matek i córek, wykształconych, zadowolonych z życia, kryją się stygmaty męczeństwa. Emblematy cierpienia, które przypominają, że we współczesnej kulturze związek matki i córki oparty jest na wzajemnej rywalizacji. Wszak młodość - jak przekonują sentencje z kolorowych magazynów dla pań - jest obowiązkiem matki, podobnie jak zapewnienie córce fajnego ojca. Matki upodabniają się do córek, próbują je naśladować, wyglądać równie młodo i atrakcyjnie jak one. 

Na tym jednak nie koniec, Baumgart pyta też o to, co córka dostała od matki, co sama przekaże swoim dzieciom. Rzeźba umieszczona w oknie galerii, znana już z wystawy w Zamku Ujazdowskim sugeruje, że są to marzenia o byciu - choćby przez chwilę - księżniczką, o wyczekiwaniu upragnionego księcia z bajki. Jednak bose stopy obu kobiet: matki i córki, naznaczone są stygmatami. Ceremonia ślubna staje się tożsama z ukrzyżowaniem, a wianek panny młodej kojarzyć się może z cierniową koroną. To, co zdawałoby się reklamą najnowszej kolekcji sukien ślubnych, okazuje się odnosić do przekazywanego z pokolenia na pokolenie brzemienia kobiecości. Nie ma znaczenia jaka jest zawodowa czy społeczna pozycja kobiety, ta, jak sądzi Luce Irigaray, zawsze czuje się winna, zarówno wtedy, gdy poświęca się wychowaniu dzieci, że się nie realizuje zawodowo, gdy pracuje i nie może poświęcić im dostatecznie dużo czasu, czy wreszcie, gdy owych dzieci nie posiada. Cóż pozostaje? Zanim któraś z zdesperowanych pań zdecyduje się zmienić płeć, przypominam, że mężczyznom też zdarza się posiadanie potomstwa, a ich wzajemne relacje z synami (o czym można się przekonać zaglądając choćby do dzieł Freuda) bywają równie trudne i zawikłane. 

Również druga część wystawy pokazuje kobiecość w kontekście cierpienia. Z pozoru niewinne motywy kwiatowe, które pojawiają się w pracach Aleksandry Polisiewicz, nawiązują do zapisanej w "Dziennikach" Zofii Nałkowskiej wzmianki o "niezwykłych różańcach, robionych z wysuszonych czubków piersi Ormianek, pomordowanych przez Turków w czasie słynnych masakrów". One właśnie, utworzone z sutków, czerwone róże męczeństwa stają się odpowiednikiem 99 pereł muzułmańskiego różańca symbolizującym poszczególne "piękne imiona" Allaha. Ale "Rosarium" nie tylko upamiętnia ofiary nietolerancji religijnej, czy przemocy stosowanej wobec kobiet, lecz również osobistą pamięć artystki o jej bliskich. Róże umieszczone są na tle popiołów drogiej jej osoby, z nich też usypany jest kobierzec, na którym spoczywa różaniec. Bo różany ogród, choć można "odczytywać" go w kontekście uprzedmiotowienia kobiet w krajach muzułmańskich, jest przede wszystkim ogrodem pamięci, a każdy z różanych paciorków modlitwą za tych, którzy odeszli. 
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